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Minister - rodak i delegacya.
W przeszłym numerze zaznaczyliśmy fak t po

zostania nadal p. Ziemiałkowskiego w gabinecie 
przedlitawskim. Po wydaniu ukazu z 23 paździer
nika i równoczesnej wiadomości, jakoby p. Zie- 
mioTkowski, podał się do dymisyi z posady mini- 
s tre  bez teki, pozostanie jego dalsze w składzie 
m inisterstw a jest zwrotem rzeczy najmniej spo
dziewanym a wcale nie pożądanym. Pomijamy atoli 
osobę p. Ziemiałkowskiego, któremu, jak  każdemu 
człowiekowi, wolno mieć pewne indywidualno poję
cia polityczne, a natom iast zastanowimy się pokró t
ce, jakie postępowanie przystoi obecnie krajowi ca
łemu a w szczególności jego delegacyi w Radzie 
państwa.

Sytuacya, stworzona a raczej wyjaśniona tylko 
najnowszemi wypadkam i, nie jest wcale n ow ą; dą
żność Dowiem stronnictwa centralistycznego, dzie
rżącego hegemonię w państwie, do ścieśniania praw 
autonomicznych, znana oddawna, z jednej strony, 
a z drugiej serwilistyczna uległoś0 nasza, kazały 
nie od dziś już spodziewać się tych owoców, k tó 
rych teraz kosztujemy. Mimo to atoli sytuacya ta 
stała- się więcej stanowczą, a przez ,awne odkrycie 
iutencyi rządu i parlam entu centralnego upadły na
raz  wszelkie argum enta polityki zasadzającej się na 
„targow aniu co się da w ytargow ać/'

Droga opozycyi jest więc teraz bezwzględnie 
wskazaną Pozostanie p. Ziemiałkowskiego w gabi
necie nazwać musimy wypływem nieudolnej słabo
ści. niechcąc go nazwać odstępstwem. Argument, 
że jest jeszcze więcej spraw, dla których potrzebny 
jest w Radzie korony głos m inistra rodaka, traci 
wszelka wagę wobec udowodnionego faktu, że tenże 

m in iste r nic obronić nie może, bo niemożemy przy
puszczać by obronić nie chciał. W tak im  stanie 
rzeczy polityka krajowa nic już wspólnego mieć 
nie może z ministrem, k tóry  już tylko dla własnej 
chyba satysfakcyi piastuje tę  godność; a ponieważ 
tenże m inister miał być zakładnikiem ugodowego 
kierunku, k tóry  obecnie 3am rząd otwarcie zerwał, 
kraj więc zmuszonym Bię widzi porzucić oraz wszel
kie nadzieje dotychczas z tym kierunkiem łączone, 
i przejść stanowczo w szeregi opozycyi federalnej, 
wśród której oddawna znajdować się powinien.

Jes t to więc jedyna wskazówka dla kola pol
skiego w W iedniu, k tóre  właśnie obraduje nad pro
gramem dalszej polityki.

Powiedzmy szczerze, ze zbierają nas obawy 
o rezu lta t tych narad, żywioły bowiem składające 
delegacyę są te same, co przykładały rękę do mi
mowie dnego stworzenia dzisiejszej sytuacyi, a po 
tych trudno nam spodziewać się jakiej śmielszej 
inieyatywy. Nie tracim y jednak zupełnie nadziei, 
me sądzimy bowiem , by w delegacyi zasiadali sa
mi Ziemiałkowscy.

Najbliższe dni powinne nam przynieść rezul
ta t  obrad koła polskiego, a jeśliby ten, co nie daj 
Boże, zawieść miał oczekiwania kraju, — wyborcy 
powinni zawezwać posłów do złożenia mandatów.

HWŁi 1‘rirWMHIU— ■AHIIS
W przeszłym numerze pod rubryką „Rosya“ 

podaliśmy artyku ł rosyjskiego „Prawitielstwiennawo 
W iestnika“ w sprawie wschodniej. Rzecz to na te 
raźniejszym horyzoncie politycznym nader doniosła, 
dajemy więc dziś kilka uwag w tym przodmjecfp. 
Oświadczenie to urzędowego dzienniica rosyjskiego 
mieści w pierwszej części swojej usprawiedliwienie 
Rosyi, k tó rą  ostatniemi czasy oskarżali Słowumie 
południowi i zachodni o poświęcenie dobra Słowian 

4interesom polityki zagranicznej a nawet polityki 
tfczyatyckiej. Nie będziemy tu wykazywali, że sym- 

latya mniemana Rosyi dla innych plemion słowiań
skich jest tylko jodnem z narzędzi politycznych, 
a sam artyku ł powyższy dowodzi, że z tytu łu  mnie
manej sympatyi rości sobie juz Rosya prawa. Sym

! patyi nL  potrzebuje ona już żywić dla podbitych 
Słowian, jak  Polaków, których nie juz przeciąża po
datkam i i uciska na wzór postępowania Turcyi 
w jej prowincyach, ale wyzuwa z mienia i - życia, 
pozbawia ich religii, czego nie i obiła Porta nawet 
w czasach największej swojej potęgi. Ale pomijając 
to porównanie, ąympatye Rosy1' nie szły dalej, jak  
państw innych gwarantujących byt księstw Nad- 
dunajskicli, Serbii i Grecyi. Wszakże nie dla sym
patyi Słowian przychodziła Rosya w pomoc 
Turcyi przeciw Egiptowi, albo zamachem na 
flotę turecką pod Sinope sprowadziła wojnę wschodnią. 
W dalszej części urzędowego oświadczenia rosyj
skiego wykazaną jest różnica między udziałem trzech 
mocarstw północnych w interwencyi dyplomatycznej 
a udziałem trzech innych państw, odgrywających 
rolę pomocników, a przedewszystkiem Rosya sobie 
przyznaje pierwszy krok w dziele interwencyi i w uzy
skaniu i r a d e  sułtańskiego,

Trzecia część oświadczenia zapowiada dalszą 
| interw encją, do której mogło dać powód najście 
baszybozuKow na Serbię i wieszanie amuestyowa- 
nych ITercegowińczyków. Nie zbrojną interwencyę 
zapowiada na teraz rząd rosyjski, aie mimo to 
mówi o śro lisach przymusowych, za pomocą których 
trzy państwa mają się przyłożyć do zaprowadzenia 
przez Bortę reform wskazauych w i r a d e  sułtań- 
skiem. Czy są inne środki przymusowe prócz zbroj
nych i* czy z nakazu władzy najwyższej w Stambule 
mogą powstać inslytncye, które dachowi muzułmań
skiemu są obce a wyobrażeniom socyalnym i reli
gijnym przeciwne ? czy z Turków" i Słowian, z Cłir/.e- 
ściau i Muzułman iw może utworzyć się amalgama 
polityczne, uarodosve i społeczne, którego członko
wie posiadaliby jednakie prawa, ponosili jednakie 
ciężary, używab dowolnie każdy swego języka^Trze- 
baby zacząć od orgauizacyi prowincyonaiuej i gmin
nej, której wprawuzie ślady pozostały, ale naów- 
czas musianoby przedewszystkiem rozdzielić ludność 
na mahometanów i chrześcian. Organizacya społecz
na w Turcyi opiera się na poddaństwie zawojowa
nych ludów. Równouprawnienie znosi w zasadzie 
niewolę, alo nie rozwiązuje stosunku pod lańczego. 
Żresz ią rządy obce nie rnoga, zajmować się reformą 
społeczną, mogą tylko zbrojną interwencyą wymódz 
usamowoltiicnie Słowian z pod Turków , a tem sa
mem zmienić ziemie z przeważnie słowiańską lud
nością na lenuictwa sułtańsaie, co znaczy uszczup
lić granice Turcyi.

W każdym razie trzeba położyć koniec sm ut
nemu stanowi ludności chrzościańskiej.“

W tej zapowiedzi leży bardzo doniosłe następ
stwo, nie pomijając podziału Turcyi, — jeźli na
wet nie jej rozbioru-

Z i e m i e  p o l s k i e .

Nai ważniejszymi wypadkiem ostatnich dni w Pozn I ń 

skiem są wybory w Lesznie do Izby poselskiej, gdzie nasi po
słowie, powtórnie wybranymi zostali. Walka wyborcza była 
niesłychanie, trudną i zaciekłą, a trwała przeszło 10 godzin 
i trzy razy wybierać trzeba było, bo dwa razy żaden kandy
dat nie osiągnął absolutnej wielkości, wreszcie zwyciężyli kan
dydaci polsko-katoliccy jednym glosom większości. Zwycię
stwo to nie ma żadnego znaczenia ze względu na Izbę, ale' 
bardzo wielkie miejscowe, jako dowód karności a przedew
szystkiem wytrwałości wyborców, których było przeszło Ó00 
a żaden glos uronionym nie został, pomimo długiej walki 
Jest to więc ogromna szkoła dla ludu naszego, pouczająca, ile 
karność i wytrwałość są koniecz.ie dla osiągnięcia politycz
nych rezultatów, ile znaczenia ma każdy głos. Ci co wracali 
z tego wyboru, wracali zbudowani postawą poważną ludu n a 
szego. Sejm prowincyonalny ukończył czynności swoje nie 
wkraczając, się na polu administrasyjuo-wewnętrzu ;m. Bez je
dnak nowych ciężarów dla kraju się nie obejdzie, bo tem je
dynie odznacza się niby większy zakres autonomii.

W alne zebranie akcyonaryuHów teatrirpozn 
skiego, wykazało dość jeszcze znaczny niedobór fundusz 

i dowlanego, ale przyznać trzeba, że ci co sprawą tą się tru 
dnili, niemal cudu dokazali, doprowadziwszy ją do obecnego 
tanu, to jest, że gmach stoi i w nim są przedstawienia pol
skie. Sprawozdanie d y rekc ji  nie było dość oględnem w sądzie 
swym o rozmaitych objawach opinii, tej sprawy się tyczących 
to jest jedyny słuszny zarzut, jaki zebraniu temu uczynić mo
żna. X, kardynał już drugą rocznicę swych urodzin obchodzi 
w więzieniu. X. biskup Cybichowski za świece nie olejów 
świętych zamkniętym został na 9 miesięcy w Gn.eżme. Już 
od kilku tygodni wrócił był z zagranicy, dokąd go wywie- 
zizno; po dekrecie sądowym nie aresztowano go jednak, bo 
brakło miejsca w więzieniu, dopiero gdy celę dlań przygoto
wano, wzięto go i odprowadzono do więzienia. X. biskup jest 
wielce szanowanym, nawet przez najzacieklejszych przeciwni
ków. Kanonika Kurowskiego wywieziono do Koźmina, gdzie 
ma odsiedzieć dwa lata.

Cele więzienne zapełniają się coraz to nowymi redakto
rami pism polsko-katolickich, a jeśli nowe prawne obostrze
nia przejdą' jakie mają być wniesione przez parlament, żad
ne pisma inne prócz rządowych r  e uzmąją irysie.

A u s tr y ii i W ę g r y .
Korespondent wiedeński C zasu  pisze: Program dalszej 

budowy dróg żelaznych w Austryi, wypowiedziany przez mi- 
nisira handlu p, Ohlumeekiego na ostatuiem posiedzeniu z by 
poselskiej 21). paździoru:ka i złożone przez niego równocze
śnie na stół Izby projekty ustaw tyczące się budowy tych 
dróg kosztem skarbu państwa lub z jego pomocą, wywołały 
powszechne niezadowolenie we w-szyslkich prawie stronnic?- 
wrioh I/i by. Lr ognirn ton i /Loao ug projekty ustaw zamierzam 
rozstrząsnąć w oddzielnym liście: w niniejszym nadmienię tył 
ko, żo program i projektowane przez ministra handlu ustawy 
musiały także wywołać niezadowolenie posłów z Galicji. J a k 
kolwiek bowiem w swoim sławnym prograwie wspomina ta 
kże p. minister o uzupełnieniu sieci dróg żelaznych galicy j
skich, jednak stów tych nie poparł faktem, bo oprócz ukoń
czenia bido wy kolei żelaznej taruowsko-leluchowskiei, nie 
przedłożył żadnego projektu, któryby umożebnił w dzisiejszych 
stosunkach budowę chociaż tych dróg gilaznych, które R ada 
państwa już przed kilka laty budować nakazała, mianowicie: 
z Zagórza przez Grybów, Bacz do Biały, ze Lwowa do Toma 
szowa, z Stanisławowa do łiusiatyna.

Wprawdzie przeprowadzenie tych dróg żelaznych uzu
pełniających sieć kolei galicyjskich, postanowione już zostało 
uchwalonemi już dawniej ustawami, poręczającemi dochód od 
kapitału na icli budowij wydać zię mającego; lecz ustawy. Ce 
ogłoszone przed przesileniem finansowein i wśród innych sto
sunków pieniężnych, nie mogą dzisiaj znaleźć zastosowania i 
i budowa wspomniouych i tak potrzebnych dla kraju dróg 
nic przyszła dotyohczas i nie przyjdzie do skutku, dopóki wa
runki budowy, ustąwami wspomnionemi określone, nie będą 
poprąwion> mi.

Otóż pomimo domagania się sejmu galicyjskiego, k tóry  
ponownie w maju rb. uchwalił w tym względzie wezwauie 
do rządu, pomimo, że nb listeryuin samo jost przekona nem, iż 
drogi żelazne galicyjskiej których potrzebę reprezentacya ca
łego państwa przed paru laty uznała, nie będą zbudowane, je 
żeli nie zostaną poprawno nem i warunki budowy przepisane w 
dawniejszych ustawach, jednak dotychczas nie wniosło ko
niecznością nakazanych poprawek do tych ustaw postanawiają
cych budowo, za poręczeniem państwa, nowych dróg żelaz
nych w innych krajach monarchii, dopóki rząd nie wniesie a 
Izba nie uchwali poprawek do ustaw7 umoźebniających budo
wę tych dróg żelaznych w7 Galicyi, które przez reprezentacye 
całego państwa uznano z dawna zostały za potrzebue i u- 
żyteczne.

W  klubie lewdcy tłum aczy ł dr. H erbs t  „w sposób 
p rzekonyw ujący“, że nałoży opuścić komisyjny §. 3. wnio
sku Wiliiauerowskićgo, albowiem ustawy takiej nie potrzeba 
skoro rozporządzeniem cesarskim „stan p raw ny11 przywró
conym został, jako też  „praktycznem u celowi,, zadość się 
stało, W  klubie postępeów skonstatowano, że cała  kwestya 
co do §. 3. jest. nic jasną, wątpliwą; -że tu  konieczną jes t  
ustawa, bo cesarz dał i odebrał, może n a  nowo dać. W zg lę 
dy  „p rak tyczne“ jed n ak ,  przemawiają już  i do katonów
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czają, 
grane są małe,

Bentralistyczno-demokratycznych, skoro ty lko większością 
jednego  głosu (11 przeciw 10) uchwalili nie głosować za 
cofnięciem §. 3.

Kom isya Izby  posłów do r e f o r m y  p o d a t k o w e j  
pracuje bez przerwy; a największą czynność, najwięcej po
praw ek skutecznych stawia sam p. K r  z e-c z u n  o w i c  z.

'oże ludności od fiskalizmu, i wiele dobrych 
już  wprowadził, dzięki swojej niezró- 

ności przedmiotu.
b u d ż e t o w a  Izby  posłów także odbywa 
. 2. bm. między innemi zdawał p. Stefens 
1 o t e r  y  a, i w edług  wniosku rządowego 

narjum  17,293.7000 złr. pokrycia a 10,783.900 
■ razem podniósł sprawozdawca, że mimo 
ia sum y w kładek , przychód stosunkowo 
o osioł że gdy  wstawki z 13 mil. złr. na 

Iniosły, przychód podniósł się zaledwie 
'o stąd pochodzi, że publiczność coraz 

mów, które nie tyle widoków w ygrania  
co raz więcej stawia ekstrak ta ,  w które wy- 

ale za to prawdopodobniejsze. Poruszano 
p rzy ton  Krez o 1 uc y <;, przed dwoma laty w Izbie posłów u- 
chwaloną, że z chwilą przeprowadzenia reformy podatków 
stałych, m ała  loterya ma być zwiniętą. Spraw ozdaw ca  wno
si przypomieć tę rezolućyę w sprawozdaniu budżetowem.

P. hr. Speigel oś\vi?w4<*zył się za przemienieniem małej lo- 
te ry i w klasową. Komisarz rządowy p. F ier l inger  odpow iedział,! 
że rząd się zastanawiał nad tern przemienieniem, że je d n a k  | 
okazało się, iź w tedy  przychód loteryjny spadł by  do
500.000 a najwyżej doGOO.OOO złr. Z  tego powodu kom i
sya uchwaliła na  wniosek sprawozdawcy, wskazać na  da
wne uchwa.ły Izby po s łó w ®  oświadczyć, że na  teraz niepo
dobna zrzec się przychodu loteryjnego.

ftiemey.
W edług  wiarogodnych wiadomości z kół deputowanych 

partamentarnych, zanosi się w parlamencie niemieckim na
burzę, ponieważ stronnictwo postępowe ma zamiar odnowić 
wniosek i projekt ustanowienia ministerstw spraw związko
wych. Kie nowy to już projekt i byl powodem gwałtownego 
starcia w r. 1868 i gwałtowniejszej jeszcze odpowiedzi Bis- 
marka podówczas. Projekt ten znajdzie poparcie u wszystkich 
stronnictw, pragnących, by daleki Warzyu pozostał tylko p ry
watną siedzibą księcia Bismarka, tembarclziej teraz, kiedy nad
wątlone zdrowie kanclerza nie pozwala mu przebywać w
centrum wszelkich iatefesów politycznych rządów związko
wych. Stosowną zatem porę obrano , ażeby wystawić, jak
niezbędnem jest  utworzenie organów państwowych, w Których 
ręku koncentrowałaby się władza.

Dosadną ilustracyą wolności prasy w Niemczech jest 
mowa Sonnemana redaktora P r a n k f .  /A g .  i deputowanego 
do parlamentu, który na zebraniu demokratów irankfurckich 
rzeki między i,niemi: Kołożenie prasy stanie się prawdopodo
bnie wkrótce tak  haniebne, że musźę zostawić sobie zupełną 
swobodę co do stanowiska, jakie zajmę wobec wniosku demo- 
kracyi socyalnej o przywrócenie napowrót cenzury."

K o ln  Z lg .  donosi, jako rzecz pewną, że większość kapi
tuły kolońskiej wbrew przekonaniu arcybiskupa, oświadczyła 
się z powolnością- dla ustaw państwowych. Na jednem z po
siedzeń* kapituły przedkładano projekt protestu arcybiskupa, 
ażeby kapitału przyłączyła się do protestu, ale ta jednogło
śnie odmówiła.

Franeya.
Ponowne posiedzenie rady ministeryalnej było znowu 

bardzo burzliwe. Przyszło do zatargów pomiędzy ministrami 
liberalnymi a B Jte tom  który znowu osłaniał swoją powagą 
poplecznika bonap,artysto w mera z Ajaccio, pana Forcioli-Oon 
ti nie doduszczając żeby o dymisyi mera ogłoszono publicznie 
w dzienniku urzędowym. Mac-Mahona przeraziło tak dalece 
to nieporozumienie, że zamknął czeiuprędzej posiedzenie. Ja
koż pokazuje się teraz, że i w sprawie wyborczej nie ma tej 
jednomyślności pomiędzy paniami Dufanre i Buffet o jakiej 
głosił iten ostatni sain i jegiflorgan inspirowanym.

,  :Wj niedzielę ostatniego zeszłego miesiąca odbyło się ze
branie stronnictwa lewicy skrajnej deputowanych. Na wnio
sek Gambetty uchwaliło stronnictwo- przystąpić do obrad nad 
ordynacyą wyborczą, jak  chce Buffet, a interpelac je  wszel
kie odroczyć. -Republikanie powzięli taką uchwalę po rozwa
dze,-^że należy wszystkiego unikać, coby mogło opoźnić roz
wiązanie Zgromadzenia narodowego. Reszta odcieni lewicy nie 
powzięły jeszcze uchwal co do zachowania się w dniu 4 li
stopada. tj. w dzień otwarcia posiedzeń Zgromadzenia, ponie 
waż muszą się porozumieć przedtem z iiberalnem odcieniem 
prawicy. Orleaniśsi mają natomiast zamiar podnieść interpe
la c ję  i tym sposobem obalić Buffeta.

Monitem- zapewnia, że pr<M; parlamentarne skończą się 
prawdjŁodobuie jaz w połowie grudnia. W takim razie wy
bory do iiQWej Izby nastąpiłyby w styczniu z początkiem ro
ku 1876’ ,*  fcjfc, ;  . i

W edług Indep. Helgo znana nota dworu moskiewskie
go w sprawie Słowiańszczyzny tureckiej, wywołać miała w 
Paryżu głębokie wrażenie.KLiTnuje tam przokonanie powsze- 
ehueę.że nota rzeczona jest ni mniej Di więcej, jak ultimatum 
trzech mocarstw północnych do Turcyi, i że jednocześnie za
prasza inne mocarstwa, ażeby przystąpiły do tego ultimatum.

M onit eur (Jnwersal  z serwilizmem oddaje wszelką s łu 
szność Moskwie i pochwala jej poczucie sprawiedliwości.

l l lo d ff i .

Zjazd medyolański stawił znów sprawy kościelne w pierw
szym rzędzie a rzucona przez jedno z pism włoskich pogłoska
0 usiłowaniach W atykanu, by dojść do jakiego modus Tiwen- 
di z cesarstwem niemieckicm, znalazła w prasie europejskiej 
szeroki odgłos Tworzono rozmaite kombinacye i wnioski, po
nieważ wszystkie przecież wychodziły z fałszywego założenia, 
musiały się zatem wszystkie wnet okazać błędnemi, To też po
spieszono jednocześnie ze strony pruskiego i włoskiego gabi
netu zaprzeczyć wszelk.in optymistycznym nadziejom: modus 
yiyend! —  oświadcza Nordd. Alig. Ztg. —  wtedy tylko był
by możliwym, gdyby Biskupi bezwzględnie się poddali p ra 
wom państwowym; p. Miughetti zaś oświadcza na bankiecie 
w Weronie, że zjazd casarza Wilhelma z królem Wiktorem 
Emanuelem bynajmniej nie wpłynie na zmianę polityki ko* 
ścielnej włoskiej. Rząd będzie baczył i nadal, by duchowień
stwo niższe nie było uciskane przez wyższe i by św cekim  był 
zapewniony udział w zarządzie majątków parafialnych. Odno
śny projekt do prawa, który będzie zapewne wiernem naśla
downictwem pruskiego prawa, jakie obecnie wchodzi w życie
1 w Poznańskiem, ma bezzwłocznie być przełożony parla
mentowi włoskiemu. Widzimy ztąd, że p. von Biilow nie pró
żnował w Medyolanie. Przekonywa to, że jeszcze wcale nie 
świta Da lepsze i „modus yiyendi” w bardzo dalekiem jest 
polu.

H isz p a n ia -
Do wielu kłopotów rządu Madryckiego przybył nowy, 

a raczej odświeżył się dawniejszy, z Kubą. Do przywrócenia 
porządku na tej wyspie i uregulowania tamtejszych stosunków 
przyjść nie może, mimo wszelkich wysileń. W Madrycie spo
dziewają się, że podoła temu zadaniu p. Rubi, niedawno tam 
posłany. Cóż potem, skoro widmo niepodległości wyspiarzy 
staje się w groźnej podstawie przed gabinetem madryckim i 
domaga się praw-. Tym razem widmo to pojawiło się groźaiej 
niż dotąd. Jenerał Grant, prezydent Stanów Zjednoczonych, 
domaga się przez posła swego w Madrycie prawa ogłoszenia 
Kuby niepodległą rzeczpospolitą. Przed czterma laty było 
postawione w Waszygtonie takież same żądanie, ale rychło po
tem ucichła sprawa, dziś optymiści uważają ją  za manewr wy
borczy Granta, ubiegającego się o ponowną prezydenturę. Czy 
tak jest w istocie, trudno wiedzieć, a naw et można wątpić, 
bo odnośna pota wysianą została do M adrytu jeszcze w ciągu 
września. Bądź co bądz, w Waszyngtonie sarkają na zwleka
nie Hiszpanów z odpowiedzią, a w Madrycie panuje obok nie
poradności —  niepokój,.

Powstanie w Siowiańszczyźnie tureckiej.
Urzędowe depesze stwierdzają wiadomość o nowych 

potyczkach  pod Twierdzą B eraną  i pod G cckiem  :
K w estya  w s c h o  d n i a coraz więcej zaczyna się wi

k łać ,  jeśli  ufać można doniesieniu T i m e s ’ a, że konsu- 
lowie mocarstw zagranicznych, zebrani w Mostarze, mieli 
pod dniem  30. zm. jednozgodne wyrazić swym rządom prze 
świadczenie, iż W ysoka  P orta  nic podoła się powstaniu 
i że pokój w ziemiach zrokoszowanych może być tylko przy
wrócony przy pomocy in terw ency- zagranicznej. M o n t a g s -  
r e v u e  w iedeńska przyklaskuje  też programowi rządu  pe- 
terburgskiego, k tó ry  jej zdaniem, najzupełniej zgadza  
z zapatrywaniem wiedeńskiego i berlińskiego gabinetu. W i 
docznie to aluzya do wspólnej dalszej akcyi na Wschodzie,

O ostatniej potyczce na  widowni powstania, otrzym ała 
Polit. Corresp.  następujące doniesienie: „Selim basa na cze
le 301)0 ludzi w yruszył z Gacka, aby zaprowiantować blo
kowaną przez powstańców forteczkę Niksicz, w której t rzy 
m a się załoga złożona z 2000 baszybożuków. Niedaleko 
Niksiczu został Selim baszaza niepokojonym przez bard  zo 
znaczny oddział pow-stańcówr i wstrzymany w dalszym po
chodzie. K om ęndan t Niksiczu, Cengicz A ga  chciał zrobić 
wycieczkę z fortu, aby poprzeć Selima baszę i połączyć 
się. z nim. Ale powstańcy t a k  zaszachowali Cengicza, że 
w idział on się zmuszonym powrócić do Niksiczu. W sku
tek  tego m usiał Selim basza przedsięwiąść dotkliwy odwrót.

! Od r. 1871 dopiero energiczniej wzięto sia u nas do
zakładania spółek zarobkowych i gospodarczych. ' Bod wzrlę 
dem rodzaju zajęca posiadamy następujące źpó łk i:

Zaliczkowych; 67. Spożywcze. (L w ó w / Sambor, Stani
sławów) 3. Produkcyjne (we Lwowie: krawców, szewcóv 
drukarnia, przemysłowe do wydawania dzieł szkolnych i m  
ukowych pierwsza spotka posługaczy) 8. Surowcowe: (Lwów 
grazłerzy) 1. razem 78.

z  tych smółek je s t :  Zarejestrowanych: 53. Spożywcze 
(^w ow , Sambor, Stanisławów) 3. Produkcyjnych (Lv 1  ■ kra 
wcy drukarnia, przemysłowe, do wydania dzieł szkolnych i 
nank, yych p.erwsza spółka posługaczy publicznych) /  Sn- 
rowcowa (Lwów grajzle.zy) 1 . razem 62.

Dotąd nierejestrowanych 15.
Pod względem odpowiedzialności posiadamy następujące 

spolki o nieograniczonej poręce : Zaliczko wycl 39. 3 soołk 
le we Lwowie (drukarnia, krawcy, przyi 

arzystwa grajzlerow we Lwowie razem 43. —  Sp.
produkcyjne we Lwowie (drukarnia, k r a w c l  przymysłowe) i
Towarzystwa ffraizlerow we Lw n^m     c /  J y }o o-
graniczonej poręce razem 15. _  3 spółki spożywcze, Tow. do 
wyd. dzieł szkolnych i P.erwsza spoika posł. we Lwowie 20, 
me oznaczonych 14 , f, e m  77. Spółki te liczą już 16 434 
czonkow, a 35 spółek zaliczkowy oh i posiadaj, jnż na 13-i9ń 
członków wpłaconych udziałów: 7O8.046.2G funduszu rezerwo- 
wego:41.587.97 razem majątku własnego 749.634.23 powie
rzonego zas sobie kapitału obcego 1. 184.001.96 pożyczek u-

zvl i T h?-/  ° T  osiągnięto; 5 5 .6 1 6 .1
czyh 8 .8 0 /  w stosunku do wpłaconycł udziałów; obrót ka
sowy wynosił. 8.934.8fa0,3b czyli przychód . 8.934.860.33

wydatek . . . 4.467M30'l8
gotowka z 31. grudnia 1874 55.775.10

‘azem 8.934.860.36

-  N adużycia handlarzy nasion, przed kilkoma latv 
pojawiły się w rożnych czasopismach n.em ..'.ich a r t y k u ł  ; 
podnoszące wysoką wartość pastewną, osobliwie na 
gorszej jakość, tak zwanej koniczyny Bockl,aryjskiej. f ó Z o  
czesme ohurowal baudel p. E r . Bick w Schw^dt a O na
sienie tej cudownej konieczyny (Wonderklee i, po cenie’ 1-iro 
talara za fhnt clowy, a obok tego olbrzymią rzepę angielska 
po 2 talary za funt nasienia ! ^  elsaą-

Zakład Lublański sprowadził nasienia obudwóch tych! 
roślin i przekona się że tak zwana koniczyna Bockhara Lst 
niozetu nine.n, jak melilotem białym (Mehlotus alba' któryś : 
posiada wprawdzie cenne przymioty, t|ja niektórych"' ziem i 
warunków, jednakże cena, po której F r .  Bick nasienie to sprze I 
daje, jest przynajmniej a  razy za wysoką; zachwalana teżoF 
erzymia rzepa angielska, okazała się być Ł ą  rzepą ścier- 
mową: tylko 10 do 15 razy dioższą, jak  w poważnych i re
nomowanych handlach. |

Takich samych nadużyć dopuszczają się zagraniczni han
dlarze nawozow, podczas gdy krajowych fabryk produkty —- 
w kraju bywają rozbierane i każdy transport może być osobno ■ 
rozbiorowi poddany, i jeżeliby się okazał produkt złym’ bar- 
uzo łatwe jest poszukiwanie szkody. W przedmiotach tych be- 
dzieui) w kro Ccc pisać obszerniej.

DZUŁ EKOiNOUłCZNY I GOSPODłRCzY.
—  mocznik spółek zaubkowych i gospodarczych w Ga- 

licyi i W. Ks. Krakowskiem za rok 1874. ogłosił dr, Alfred 
Zgórski. Pod tym tytułem ogłosiła Redekcya „Związku" o-
braz rozwoju spółek w Galicyi z którego wyjmujemy ogólne . . . ,
d a n e - i takowe zgodne są z mcjseoweini stosunkami. Przy kom1

W  r. 1861 zawiązano pierwszą spółkę „Towarzystwo 'tegoż ustępu dodano zastrzeż nie co do wysokości w k ła ^
wzajemnej pomocy rękodzielników mieszczan we Lwowie" z 'n a  rzęez związku w tych stuwacli: „która jedna! nie
osobnym działem zaliczkowym, Spółkę tę założyła gmina mia- j  przenosić 5 0  ct. rocznie za jednego członka Towarzystwa.
sta Lwowa. W roku 1863. założyli hr. Stanisław i Anna Po- | w  ustępie y .  uch walo

Z J A Z D  
ocnotniczych straży ogniowych z Gaiicyi i W. kr 

krakowskiego
"w - e  X j  -w  o  -w  i  © .

Lwów. 2 listopada.
Drugie posiedzenie dnia 1. Lisi opada.

Początek o godzinie 7 . wieczorem.

Obradom z powodu nagłej słabości dra Millereta, prze- 
wodniczył August nr Łoś, delegat z Rawy. Imieniem komi'| 
8) i statutowej referował p. Frankowski, prezes Towarzystw^ 
strażackiego z Przemyśla, o zmianach mających sif poczyń^ 
w statucie.

Hyskusyi nad zmianą statutu nie będziemy w szczegół- 
gólności podawać, była ona bowiem nader rozwlekłą a w wieltt 
miejscach bałamntną do tego stopnia, że straciła wszelh- 
merytoryczny interes. Widocznie u zacnych naszych straż* 
ków ru tyna  parlamentarna daleko w tyle pozostaje po 
osobistą dzielnością. Wnioski koinisyi statutowej przechodziły 
jeden po drugim, pomimo że dyskusya każdemu z osobna zd* 
wała się rokować upadek. Nawiasowo musimy zrobić zarz*1, 
delegatom stanisławowskim, że w obronie wniosków, porz*' 
czonych im przez radę zawiądowczą ani słówka na pełne1*1 
posiedzeniu nie rzekli/

Ostateczny rezultai co do zmiany statutu podajemy v 
niuiejszem sprawozdaniu, z pominięciem ustępów które nie **' 
legły zmianie, tekst bowiem pierwotny znany już jest czy 
nikom naszym.

Ustępy : I. II .  I I I ,  pozostały boz zmiany. W  ustępie - 
(Praw a i obowiązki członków) po słowach : „natomiast pod^1 
je  się uchwałom zjazdu” uchwalono dodać zastrzeżenie: if 
ile takowe

ustępie 
posiedzeniu swojego

przez wyrzucenie słów:
wydziału lub rady zawiadrwczej" zm1 

pozostawić tako J j

toccy towarzystwo zaliczkowe w Oleszycach. W  tym roku za
łożyła gmina za szczególniejszym współudziałem p. A. Bucz- t
kiewicza, towarzystwo zaliczkowe w J rzeżtnach. w roku 1865. określenie sposobu wybieraria delegatów, 
powstała spółka zaliczek i  oszczędności przy lwowskiej filii 1. uznaniu każdej straży.
Ogólnego Towarzystwa urzędników Austrp Węgierskiej Mo-1 W ustępie VI. opuszczono ostatnie z d a n i e :  „giosoW*1
narchii. Na wzór tej spółki potworzyły uę spółki Ccmsor- Qd sią iiniennie a w bo kartkam i”, pozostawiają **"'
tia) urzędnicze w innych mieiacach. JNiezależnie zaa od tych . /  , . . . .
spółek powstały towarzystwa zaliczkowe w Krakowie (1870,) bodne w też mlerze orzeczenie każdemu zjazdowi.
Rzeszowie (1870,) Tarnowie (1871) Stanisławowie (*871) i |  *V ustępie V II. zmieniono nazwę marszałka i WiceO* ^
we Lwowie (1871) szalka na naczelnika i jego zastępcę. Tenże ustęp, alibfl,,'
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co do składu Rady zawiadowczęj, ma być zamiast 7 członków—
6 i 3. zastępców; Wyrazy zaś: „z grona delegatów mają 
być opuszczone. Tak więc Rada zawiadowcza wetylko z dele 
gatów składać się może.

Ustęp V III. bez zmiany.
W ustępie IX . zmieniono sposób rozdziału majątku na 

•wypadek rozwiązania. A mianowicie zamiast pierwotnego 
brzmienia że rozdział ma nastąpić w stosunku liczby członków 
korpusowych, zmiana stanowi rozdział w stosunku uiszczanych 
wkładek na rzecz zwTiązku.

Ustęp X. przyjęto bez zmiany jak również następnie
cały statut.

Wniosek komisyi, aby siedz.Dą związku był naprzemian 
Lwów i Kraków upadł zupełnie. Siedzibą pozostaje Lwów.

Za tein, aby siedzioa zarządu była przenośną pomiędzy 
Lwowem a Krakowem, wotowali tylko delegaci krak. i 4ch 
delegatów z Zachodu, którzy też zmianę tę położyli za waru 
nek przystąpienia do związku, a po odrzuceniu tego wniosku 
opuścili salę obra 1. Zgromadzenie przystąpiło następnie do 
wyboru Zarządu. Na 55 głosujących wybrano 52 głosami na
czelnikiem dra. Józefa Miliereta, zastępcą jego 50 glosami p. 
Ludwika Jaracza, sekretarzem 50 głosami p. Henryka R e-  
wakowicza. W skład Rady zawiadowczęj weszli. Gubrynowicz 
(Lwów), W .tosławski (Brody), hr. Łoś (Rawa), Łazarski 
(Tarnów), Borowski (Podhajce), Skrzyński (Rzeszów) i Górni 
siewicz (Wieliczka); na ewentualnych zastępców wybrano Bo
jarskiego Alfreda (ze Lwowa). Mutkę (ze Złocżewa) i Lacho
wicza (z Jaworowa). Do komisyi kontrolującej wybrani: Frau* 
kowski (Przemyśl), Muh!n (Stanisławów) i Nowicki (Kołomy-

a>-
Podczas glosowania delegaci 34 towarzystw strażackich 

podpisali deklaracye przystąpienia do Związku, między tern 
kilkanaście z Zachodu (n. p. Wieliczka). Wysokość wkładki 
związkowej ustauowiono na 10 ct. od członka straży rocznie, 
a za miejsce przyszłego zwvczajnogo Zjazdu obrano jednogło
śnie Kraków.

Posiedzenie skończyło się o godzinie w pół do l2tej 
w nocy.

Udział w Zjeździe i obradach brali delegaci straży' z na 
stępujących miast: z Rochni, Brzeska Buczacza, Brzeżan, Bóbr 
ki, Brodów, DrohoDycza, Doliny, Gródka, Jaworzna, Jarosławia 
Jaworowa, Krakowa. Kęt, Kołomyi, Kamionki Strumiłowej, 
Kulikowa, Kolbuszowy Leżajska, Myślenic, Mielca, Mostów, 
wielkich, Mościsk, Nadworny, Pilzna, Przemyśla, Poddaj :c 
Rudek, Rzeszowa, Rohatyna, Rawy ruskiej, Nowego Sącza, 
Sędziszowa, Sanoka, Starego miasta, Sambora, Stanisławowa 
Stryja, Śuiatyna, Sokala, Szczerca, Tarnowa, Tyśmiouicy, 
Tłumacza, Tarnopola, Wadowic, Wieliczki, Żywca, Zakliczyna 
Złoczowa, Zbaraża, Zółkw., Zaleszczyk,

Przeważna cząść powyżej wymienionych miast wysiała 
po dwóch, trzech a Drohobycz 4 delegatów. Z Wieliczki przy
jechali prócz delegatów ochotn. straży ogniowych, także de 
legaci tamtejszych rad gminnych. Znaczniejsze miasta, jak 
Kraków, Stanisławów, Tarnopol, Brody, Złoczów, Przemyśl, 
Rzeszów, Tarnów, tudzież miasteczka Żółkiew, Myślenice i 
t, d. wysłały małe oddziały (po 10— 20 strażaków) swych 
straży ochotniczyćh. Z Ozeiniowieo przyjechało 3 członków 
tamtejszej straży ochotnicze) celem uezestniczei;a w zjeżdzie 
lwowskim jako goście.

Banki uctwo Stroussberga

Cały świat finansowy poruszony został wieścią o ban
kructwie słynnego spekulanta, Stroussberga, o którego are
sztowaniu w Petersburgu wspomnieliśmy już Przed na- 
szemi oczyma odegrał się znowu akt piąty jednego z co
raz częstszych dziś dramatów, których bohaterowie do
biwszy się z niczego, zręcznością tylko i zucbwTałym  ale 
szczęśliwym  hazardem szczytów powodzenia i bajecznej 
fortuny, spadają nagie z wyżyny milionów i zgruchotani 
tem samem kołem  fortuny, które wynosiło ich do potęgi 
finansowej, chwytają za kij żebraczy lub stawają przed 
kratkami sądu...

Któż nie słysza ł o dr, Strousbergu, kto mu nie za
zdrościł, i kto go nie podziwiał w tym  świacie, co do
tknięty gorączką złota marzy tylko o świetnych i łatwych  
zyskach? Stroussberg berliński M onte-Chrislo, Stroussberg 
yidumerissimus, Strousssberg der Eisenba/m -Ktinig, Strous- 

sberg, który był zdumiewającym przykładem sżczęścia w 
iąjśm ielszych spekulacyach — ogłosił krydę, a majątek 
,ego olbrzym, nie pokryje „ewet cząstki zobowiązań i d łu
gów, które na nim ciężą. Stroussberg, „książę wszech  
spekulacyi11, człowiek, który m.lmnaini swemi cały  świat 
objąć pragnął jednym  obręczom finansowych hazardów, 
który zbudował tyleż koleji co Bressey i tyle podejmował 
spraw finansowych co Rotschild; europejski finansista, któ
ry rozgłosem swym wypełń ił dług czas Europę i A liiej- 
rykę, był mistrzem nywożytnoj spekulacyi i z niesłychaną  
Zręcznością wyzyskiwać um iał łatwowierną publiczność. 
Sława jego nie robi zaszczytu współczesnym stosunkom  
i upadek jego stwierdza żelazną regułę moralności, że ty l

ko to, co uczciwe i rzetelne, trwa dług„ i 8t0i silnie.

K jeru lf.
b.) P ieśń  lu d o w a  szw edzka)A m y Abe:g Dannstróm.

7. a.) V io lb lo in m a n  (fiołek) ) odśpiewa M ozart 
b.) R om an s szw ed zk i. )Hilda Wideberg O. Lindblad. 

g. B ro llo p sm a rsek  (marsz weselny) . . ISódermann.
— Zarząd zakładu powiatowego dla biednych chłopców 

w Stanisławowie składa niniejszem dzięki szanownym człon
kom komitetu który się podczas tegorocznej wystawy zaj
mował koncertem i balem za nadesłanie 196 Zł/. 30 ct. w a. 
która to kwota li tylko za gorliwem staraniem tychże na ten 
wzniosły cel wpłynęła.

—  „Jentelig ient“ . Mieszczaństwo nasze zarzuca zwy
kle t. z. inteligiencyi, czyli co u nas jedno znaczy 
stanowi urzędniczemu, że taż inteligeneya „stroni od m ie
szczan, ma ich za coś od sieoie niższego, patrzy z pod 
oka“ i t. d. W  samej izeczy , nie da się absolutnie zaprze
czyć istnienie pewnych kastowych nawyczek u „inteligen
tów41 miejskich, tych zwłasza, którzy— słusznie zresztą— ude
rzają za tenże-błąd na szlachtę. Atoli zastanowiwszy' się 
głębiej, to wada w mowie będąca grasuje najwięcej ponoś 
pomiędzy mieszczaństwem, tak starej daty, u których nic 
nie wrart, kto „nie przysięgał na m ieszczaua11, — jak  i u

Stroussberg niepospolitą swą fantazyą finansową p r z y - 1 l u d o w a n o r w e g s k a ) ^ o d / p i e w a  
pominął Lawa. Rzec można, że cyfry dlań m iały swoją 
narmonię 1 swoją poezyę, sztukę robieni/ złota wykonywał 
w prawdziwie genialnym stylu. Stroussberg kauft Alles! 
mawiano w Berlinie, a co Stroussberg kupił, to zmieniało 
się w kopalnię złota, jakby pod dotknięciem czarodziejskiej 
różczki. Zdawało się, jakoby nietylko rządza złota, sacra 
auri fames, ale szczególna jakaś organizacya nerwowa po
pychała tego szczególnego człowieka, aby bez wytchnienia 
rzucał się z jednego przedsiębiorstwa w drugie. Dopiero 
w zamęcie najrozmaitszych i najzuchwalszych spekulacyi, 
które miliony pochłaniały lub miliony zyskiw ały, czuł się 
szczęśli wym ten awanturnik finansów, który z ubogiego 
żydka wzbił się do wysokości piawdziwej potęgi.

Rodzaj demonicznej namiętności pożerał tego czło
wieka. G dy już cel 3WÓj osiągnął, gdy jednem  skinieniem  
ręł i, jednym  pociągiem swego pi >ra, rozporządzał miliona 
mi, gdy go uwielbiano ja to  „największego niem ieckiego  
finansistę11, zdawało się, że temu bohaterowi nowożytnej 
spekulacyi nigdy już nie powiną? się noga. Ż y ł w7 przy  
jaźni z książętami, w pałacu sw7ym  na W ilhelmstrasse w 
Berlinie olśniewał bezprzykładnym przepychem swych go
ści, jeździł „osobnym pociągiem dworskim 11, rozszerzając 
wszędzie około siebie urok szczęścia i złota.

W roku 1861 spotykam y Stroussberga na polu kole
jowy jb spekulacyi. Jako członekang mlskieg-o towarzystwa 
buduje małą kolej, ale wkrótce już na własną rękę poczy
na budować rozmaite koleje i otrzymuje przydomek „króla 
kolejowego11. Stroussberg w krótkich odstępacl: wybudował 
koleją wschodnio-pruską, berlińsko-zgorzelicką, prawą na- 
dodrzańską, Halle-Sorawską, ^hanowerską, g-ajewsko - biało
stocką i koleje rum uński'. Oprócz kolejowych prowadził 
Stroussberg najrozmaitsze inne przedsiębiorstwa. W Ant- 
werpji zalicytował stare fortyfikacye i cytaaelle, w Rossyi 
uprawiał olbrzymie stepy, w Dortmund, w Hanowerze i 
pod Pragą pozakładał kolosalne fabryki, i był w łaścicie
lem słynnych dóbr Lbirowskieh w Czechach. W  roku 1870 
odwróciło się od niego szczęście. Wojna francuska przy
prawiła go o znaczne straty, rząd rumuński zlicytował mu 
koleje: fabryki nie m iały odbytu. Poczęło się rwać na 
w szystkich stronach, aż nareszcie przyszła ostateczna ka 
tastrofa i zgruchotała całą furtuuę jeszcze prędzej niż ją  
Stroussberg napiętrzył.

Passywa Stroussberga będą oczywiście olbrzymie 
obejmują zapewne całą finansową {Europę. Gotąd nieznany 
je st dokładnie staD czynny i bierny. D zienniki podają tyl
ko kilka cyfer, które nie wystaiczają jaszcze do obliczania 
doniosłości katastrofy. Na dobrach Stroussbeiga zaintabu-

nowszej generacyi, która znów rada ciśnie się w7 szeregi 
„intePgentów11, — gardząc potem własnem gniazdem . Mam 
ilustracya tego estatntego rodzaju dochodzi w łaśn ie do 
wiadomości naszej.

Syn mieszczanina (stolarza) ukończywszy parę klas 
gim inazyalnych dostaje się, (jak  to mówią „przez p iec11) 
na godność urzędnika przy gminie.

Po upływie pewnego czasu zjawia u pana urzędnika 
brat stryjeczny, ale stolarz, i prosi w7 drużby na w esele. 
Odpowiedź atoli „ex brata11 wprawiła go w zdumienie 
z którego nie opamiętał się nawet po w7eselu.

—  Otóż to zachciałeś —  brzmiała owra odpowiedź: 
— na co tobie iuteligencyę spraszać na wesele? VVcź so
bie równego, stolarza albo innego rzemieślnika, to dla cie
bie odpowiedniejsze będz.e niż inteligeneya.

1 odszedł brat „z kw itkiem 11, a pan ofieyał pozustał 
dumny na swojej wyżynie „inteligencji.“

Otóż to „jenteligent11 czystej rasy! Doprawdy przy
chodzi czasem żałować, że bizun boćkowski przeszedł już do 
tradycyi.

—  N a caiej' k u li ziem skiej rucli korespondencyi listo- 
stowej w7ynosi rocznie 3.300 milionów7 listów, to jest 100 li. 
stów na sekundę a 3 sztuki na każdą głowrę. W ega tych  
listów, w7ynosi 33 miljony kilom. Papier użyty do listów  
gdyby go rozłożono, pokryłby przestrzeń ośmiu mil kwa
dratowych. W edle statystycznych danych, W stanach Zjv- 
dnoczonych w7 cięgu roku 1874. wysłano pocztą 800.0d0.u00 
listów, z których 2,322,911 zniszczono z powodu niewyna- 
lezienia adresantów. Wartuść rzeczonych listów wynosi oko
ło pięciu miljonów dolarów.

C e n n ik  lw o w s k ie j  Iz b y  H a n d lo w e j.

Lwów dnia 5. Listopada

I. Akcye.
lowane są następujące sumy. -wiedeński Boden-Oredit-An 1 Koiej Karola Ludwika 2no złr. m. k. . 

stali 3 miliony zł., wiedeńska kasca hypoteczna 2 miliony, ' Lwowsko-Czurniowiecka zoo ztr. w sr. 
massa konkursowa po Kuchm ayerze 1134.402 z ł ]  towkl ; Eanku 2M rir. w -^. ! ! .' i

II. L isty zast. za luO złr.rzystwo kolejowe 1.750.000 talarów,, a oprócz tego obar
czona jest hypoteka mnóstwem długów od 3UO.OOO do 
75.000 talarów.

Upadłość Stiousberga da się uczuć najdotkliwiej^ jro 
robotnikom w jogo fabrykach czeskich, którzy tracą gorz
ko zapracowany grosz i dalszy zarobek. Okazała sic ko
nieczną interweneya rządu, który poczynił wszelkie możli
we kroki, aby nieść pomoc biednym robutknikom i zapo- 
biedz rozruchom, do któ/ychby ich popchnąć m ogła rozpacz 
i nędza. W dwóch tylko fabrykach Stroussberga w Cze
chach, w Bubnie i Hoiubkowie, pracowało 6000 robotni
ków, którzy nie otrzymali płacy tygodniowej i nagle po
zbawieni zostali zarobku i chleba.

Wiadomości miejscowe i prow ncyonal- 
ne, — rzeczy potoczne i różność

—  Teatr. Jeżeli dotychczas, pomimo kilku przedstawień 
Ute l my bliższej wzmianki o teatrze rnakim pod dvrekeyą 
p. T. Romanowi :z goszczącym u nas, to dla tegc, że chcie
liśmy przekonać się pierwszej o rzeczywistej jego wartości 
ąi ty stycznej Dziś już możemy zapewnić publiczność, która do
tąd nie zwidzih. teatru, że towarzystwo p. R. godne jest 
wszelkiego poparcia. Dobór sztuk kierowany poczuciem smaku 
i u  oua.ności, wykoname całkiem staranne, nawet cennych sil 
nie brak, język czysty.

—  Faktorki, stręcząue sługi, doprowadzają już do roz
paczy o wszelki ład w stosunkach służbowych. Zbyteczna 
opisywać nadużycia, jakie wyprawiają w swem zyskownem 
przedsiębiorstwie bo te są dobrze znane: zbyteczna wzuwać 
ini“pwencj i policyi, bo ta jest tu bezwładną —  a więc pod
nieść należy konieczność założenia w Stanisławowie kantoru 
stręczeń sług. Sakład tak: w dobrem ręku, i odpowiedziałby 
potrzebie, gdyby żadna pan bez jego pośrednictwa sługi nie 
przyjęła, ; nawet tyłby zyskownym. Czy nieznajdzie się kto 
coby podjął takie przedsiębiorstwo?

—  Program k. acertu Kwartetu szwedzkiego dam, który 
się ma odbj7ć dnia 17 b. m. jest następujący :
1. a.) M usikens L o f  (cześć muzyki) ) O. Lindblad.

b.) Yńrsńng (pieśń wiosenna) jkwartety Q jAndblad
2. T erce t z oratoryum „Elias1* . . . .  Haendel
3. a.) A fton rod n ad  (Abendroth) . . )kwai -Schdffer.

b.) N orsk  S p rin g d a n s (taniec norwegski) tety K jelrulf.
4. T i pręg.7* ( T e r c e t ) ................................................Ourschmann.
5. Yagen (fiu.) . . . )  . \  L a u rin.

Serenada Imienin . ) 7 . . £ Umhofer.

G a lic y jsk ie g o  T o w a rz y s tw a  k red . 6 %  w. a. .
,, n ,, 4-°/q w. a.
n n n 5 %  ° k re s . .

B an k u  h ip o te c zn e g o  w . a ...........................................•
G a lic y jsk ie g o  Z ak ł lu k re a y t .  w łość . 6°/„ . . • 
O góln rob i. k re d . Z ak l. d la  G a licy i i B u k o w in y  

67o w - a.................................................................

III, Obligi za 100 złr,
G alie, i n d e m n i z a c y j n e ......................................................
P o ży czk i k ra jo w e j z r .  1873 '. . .
LoBy m ia s ta  K r a k o w a ................................... . . . .

,, „ S t a n is ła w o w a .................................................

IV. Monety.
D u k a t h o len d e rsk i . ,

„ c e sa rsk i .
20  fran k ó w
P ó iiu ip e ry a ł . . . ,
R ubel ś re b n y  . . . .
R u b e l p a p ie ro w y  . .
P ru s k ie  b ile ty  kasow e 
S reb ro  .............................

p ła c ą  { ż ą d a j
z łr . w, a ,

193 50 
131 — 
241 — 
218 —

86 75 
79 50 
86 75 
92 20 
99 — 
•JO 20

88 50 
92 25 
14 50 
16 50

5 17 
5 24 
9 —
9 10 
1 5b 
1 491/

195 50 
133 -  
243 — 
220 —

87 60 
80 50 
87 50QQ _

100 50 
91 30

8C 50 
93 50
16 76
17 —

6 27 
6 33 
9 *0 
9 25 
1 63 
l  61

1 o7i/1{ 68i /  
102 60 ji04  25

N A D E S Ł A N E  
Wnemu. Panu Przyjacielskiem u, w  odpow iedź na list p i

sany do dyrekcyi T eatru  ruskiego.
Listy pod anonimem poselane, chociażby nawet najży

czliwsze i najzbawienniejszej treści; ostrzegając kogoś od nie
chybnej zguby lub nieszczęścia, zawierające w sobie jak naj 
szczersze niby rady, zawsze są podobne do lekarstwa, które 
nie najpraktyczniej doktor niepozuawszy dokładnie słabości cho
rego, przypisał; ale sam 1110 jest pewry, czy go uleczy, czy 
zabije. Tuż i list anomima ma zawsze na celu więcej zastra
szającej treści, jak pociechy7, więcej szyderstwa, jak swego 
uznania — więcej sarkazmu ironii, jak szczerej prawdy. Smu
tno dosyć, że w dziewiętnastym stuleciu mamy slowiau (mó
wię słowian bo nieznana pańskiej narodowości) którzy bawią 
się intrygą właściwą tylko Jezuitom i sądzą, że dla dobra 
kraju i narodu jnż wszystko zrobili.

W ięc panie Przyjacielski —  upraszam byś raczył dać 
się poznać osobiście, —  a milo mi będzie poznać Pana i z 
mego bezczelnego wystąpienia na scenie w komedyi „Ksanty- 
pa z nad Peltw i11 wytłumzezyć się i uniewinnić. Tem bardziej 
że pracując w zawodzie dramatycznym lat 27 z tych 25 na 
scenie polskiej, nauczyłem się szanować przyzwoitość , jaką 
scena po mnie wymagała, i za szranki tejże nigdy niewykro- 
czyłem. Gaiety warszawskie, jeżeli pan je czytał kiedy z ro
ku 1858 — 59 —  60 — 62. Gazety lwowskie z roku 1851 
52, —  71, dały jawny dokaż mej szczerej pracy i zasługi. Miło mi 
będzie dać panu iw  tejmierze podręczne dowody i poznać Bza 
nownego pana osobiście czego się spodziewa.

Uniżony sługa 
Leon N a torsk i 

.    art. dram,
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SPÓŁKA
R O B Ó T  A 8 F A L T C  W Y G H  

Z MATERYALIJ KRAJOWEGO

x

x

Qx

nabywszy przez teoryą i praktykę przekonania, o tak.ej samoj 
dcbroci asfaltów krajowych, jak są produkta zagraniczne, mając 

wyuczonych oraz wprawnych robotników miejscowych, 
wykonuje 3półka

' ó w A N r i i :

ulic i placów publicznych, koociołówgrobów, ualkonuw, ajazdów, 
piwnic, basenów, słodowni, gorzelń, browarów,, łazienek, sznicn- 

lerzy, stodjl; obór i stajen,
spo.sooem gładkim , w  desenie i  mo»ajkę.

2? O 22! 33 "ST łh. X) -A- O E3 ~ST:
M a g a z y n ó w ,  s z p i c t ó e i z y ,  p r o c n o w m  i  t .  £

Szczególniej zwract się uwagę na pokrywanie iachów  gontowy*
ja>-o Jećl ynega i M.a,jta,M.szegro jroaJća. zatoezpieczen-lft tyc.li.iLa 

ccL pożala-w ż.rw i.iti! 533.3 cli 1 Łsn-llizii-y.

Bliższych objaśnień adzwia Zarząd Spólk’ w KROŚNIE.
8 3

Xam zasczyt Szanowną P. T • Publiczność za* 
wadam ić, ie  prowadzoną dotychczas

K  s i ę g a r n i ę
pod firmą

G ł u c h o w s k i  & h k r b e t
na moją wyłączną własność

nabyłem 1 nadal pod własną firmą

B. G ł u c h o w s k i
prowadzić będę.

Polecając się i nadal łaskawym Szano
wną P. T. Publiczności względem pisze Sie

z winnym szacunkiem 
T". G h łia  c h g w n k l

w lasclciel księgarni.
2 - 3

Bank
w z a je m  n

77SUWIAU

Towarzystwo górnicze dla exploatacyi soli potasowych
„ K  a  ł  u  s  y  ”

rozpisuje r.iuiejazem publiczną

wyprzedaż drzewa budulcowego, opałowego i rzniętego,
znachodzącego się w rewirach aństw * Katu3Ki6gb a mianowicie:

o
w  P r a d . z a

przyjmuje przez swego reprezentanta 

w Staniała wowio

J a n a  B e r e z o w s k i e g o

ubezpieczenia, od ognia i życiowe, 
za bardzo nicką stopę premijową

Ulica Itpowa l. - 4 8  %

T y t u s  S z c z e pk o ws k i
L E K A R Z  I  A E U S Z E E

mieszka przy Ulicy Belweder. pod A r. 1 5 3 . 

(2—4) w domu p. Sniadowskiego.

E

PILEPSYĘ kurcze; le 
czy listo*

wme specyalny lekarz dr 
Killisch, Drezno, Wilhelms- 
platz 4 (dwniej B erln )

Przeszło 8000 skutecznie i8--? 
wyleczonych.

W górach na trakcie z Delatyna dc Węgien 
w najpilniejsze] I najzdrowszej okolicy, 
w T a t a r o ^ c i e  r u  id. P r u t a m

8 » mil od Mikuliczyne jrst

D O M  N O W Y
o 4 pokojach I kuchni, ze stajnią 
wozowną oyroriui łąki 3 morgi —
za bardzo niską cenę do sprzedania

( Ż ę t y c a  w  m i e j s c a . )

Wiadomość pod adresen leśniczy Reypal 
{  w Stanisławowie,

3,.-4

Nazwa rewi

ru lub 

składu

Drzewo opałowe
Drzewo budulcowe drrow. rz.nę 

te deski 
i brusyokrągłe nosam

Kk

św
ier

ko
we

br
zo

z«
w

e
■

6 a>
■a1X

i  •
t  ►•'i

«fS
- 5 :

t
■a. .%
a \ * 4Z*--

a
ice dębo

we
mięk

kie

sążni stóp sześciennych . 8̂ iuk Stóh
sześć.

Stop
ościennych

Kadobna 54 84 88 — ■ — 3277 — — — — — —

Rypianka — — 1062 8438 — 2080 — —  ■ — — — —

Krasna 205 21 11 — — — — —* — —■ — —

Niebytów 555 376 394 1575 -  932
1

— —■ 136 5771 — —

Jasień — 11184813 — 2893
1 ■

— — 2717 Ó6239 ■— —

Dobrowlauy 243 89 500 2000 — 5386 r— 123 — — 2400 ---;

Kałusz — — — — . ■311 J65 190 890 — — 1333 181

tartaic parowy 
w Zawoju — — — — — —

i. '■ •:

‘ /
— — 4700

Razem 1102 520 317316426 311 14735 190 toir 2853 92007 3738 4381

Pisemne eter ty opieczętowane wadyum 10 prent. od ceny kupna, wnosić na 
ręce Dyrekcyi Towarzystwa górniczego « Kałuszu do 2k Listopada 1875

Bi.ższ* wiadomości tyczą :a się warunków sprzedaży udziela dyrekeya Towarzystwa ka- 
łuskiego ustme lub pisemnie.
IZ D y r e k c y i  T o w a r z y s t w a  g-orn i c z d l a  e x -  

p l o a t f t o y l  s o h  p o t a « o w y c h

KałUSZ dnia 2. Listopada 1875,

Od 26 Września b. r. zaczęło wychodzić w^ Lwow;e w języku, | 
polsk.m i niemieckim pierwsze w Galicyi pismo nandloWe ,p. t.

K a n d l o w  o - P r z e m y s ł o  w o -  H o l n i o z y

Pismo to jest przeznaczone do rozpow8zechnjer.ua w m onnehii,
Austro-Węgierskiej. w paustwie niemieckiem i w południowo-zachod
niej Rossyi, by zaznajamiać świat handlowy i przemysłowy tych kra- < 
jów ze stosunkami ekonom cznemi Gai.cyi, Rumuni, i południowo-za 
chodr.iej Rossyi. „KORESPONDENT" wychodzić będzie raz nn tydzień  
w Niedzielę. ^ Ę T “ Redakcya i arlirmistracya „KORESPGNDEN1 A 
ul. Wałowa Nr. 7.

■ W - A - I R T T ^ T I K Z r  
W e  I i i i o n  le i

korespondent abonowany oddzielnie:
Kwartalnie . . .  1 złr. 75 ct.
Półrocznie . . . 3 „ 50 „

I Rocznie . . . .  7 „ —  „

Aponowany z Ojczyzną:
Kwartalnie . . .  —  złr. 75 ct.
Półrocznie . . .  1 „ 50 „

Rocznie . . . .  3 „ —  „
1 - 3

P B Z E D P Ł A T 1 T :
Z przesyłką pocztową w Galicyi 
monarchii Austro-Węgierskiej:

Korespondent abonowany oddzielnie 
Kwartalnie . . .  2 zlr. —-  ct. 
Półrocznie . . . 4 „ —  „
Roczni® . . . .  8 „ —  „

Abonowany z Ojczyzną 
Kwartalnie . |  zlr. —  ct
Półroci nie . . • 2 „ -  „
Rocznie . . . . 4 _• —  „

O b r a z y  o le jiic  drukowane
w at "idłoWe (penaułowo) 

f t > ie r € l  a d i* *  v ramach ałoconvch (do mycm)
poleca:

3 K A .  W Y P I ^ A T ą

w wellcim wyborze i po ceuich jak najtańszych.
Bom h an d lary

T O K N O C Z I  & WE I S S
Usoby życzące sobie nabyć powyższe ^rzedtuiotj m ógą tr io w e  
płaceniu pierwszej raty odebrać. Odbieranie późniejszych wpłat 

Pi poruszyliśmy księgarni

!

X za-ząrar po 
miesięczny ch

l
B. 61 ii c b o w sk i e go

W  N t u r ń s i t t n O H l c .
Ticznc CKazy wdzicc i zamówienia, robić moznr w hotelu KamińbLiego I*

od ,1— 6 Lis 
godzinach )

I
^  piętro Nr 8. od godziny 9— II pized i  3 - 5  po połuoniu od ,11— -6 Listopada br. f  
*  tXa -żądanie onazy pow yższe i  w  domach (w wolnych godzinach ) przea ło -

V io n e  byi mogc ^
7 ,,'  ' 2 -4 ' I
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Dowiedziawszy się, że podróżni agenci' dwuznacznej konduity, 
pod firmę asekuracyjnych nspektorów podszyN-ają się z yielkim X  
zamiłowaniem i pod naszą firmn, agitacye swoje przeprowadzają, przoa 
co częstokroć w niegodziwy sposób łatwowierną jubliczność oszukują X  
i wyzyskają, oświadcżnmy nin>ejszem iż w Stanisławowie jedynym U- X  
mocowanym naszyir jjest pan:

I 7
H it Muitk głów nej ArfencjI Tow a-zystw e uaizego.

Biuro c*oivnef Agencyi znajduje się w hotelu Wgo. Kamińskiego 
na pierwszem piętrze na prawenr skrzydle.
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W ydawca i odpowiedzialny redaktor Rudolf Jastrzębski Z drukarni J. D a n k i^ ic z a A ^ S ta m sfawowie.


